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(pow ieść napisano p rze i Ignacego P  o 11 a Ii a , niegdyś pro­
fesora pr/y c. li. uniwer/ytecic lwowskim , wyłożona 

prze* W a c ł a w a  z O le s k a . )

Stan  <lo którego teraz należę, poznałem 
w  czasie wyprawy roku 1807. Aż do onej 
pory  wojskowi b\ li dla mnie, jak dlaw ie lu  
innycli młodych,  próżnych ludzi, jak to p o ­
wiadają, solą w  oku. Miałem polenczas do- 
c liodną posadę w  dobrach jednego  z m o ­
rawskich magnatów ; drobne urazy ze stro­
py  of icerów, którzy u nas stali na kwaterze, 
ich wywyższanie się nad nas, które nam przy 
każdej sposobności  nie rozsądnie czuć da 
^al i ,  a nade wszystko jakaś ogólna zazdrość 
" 'Zględem ich szczęścia u kobiet ,  czyn i ły  
lak mnie, jak mo im  towarzyszom cały stan 
Wojskowy wielce znienawidzonym. N ie  0- 
p^szA iw a l i śm y  też ,  gdyśmy się razem ze-
M a 1 > tajnie ukrytei zawiści otwierać za­

pór Wymowy.

Ależ naraz rozpoczęły się p rzygo tow a­
nia do wojny, która miała rozstrzygnąć los 
Austiyi ,  a może i  całćj Europy. T u  już ofi­
cerowie nasi w cale innćmpokaza l i  nam się 
świe t le ;  zapomniano o dziecinnćj  zawiści, 
gdyż me szpadzie i ostrogom, ale męzkiemu 
sercu przychylny i nieprzychylny chętnie 
ustępował. T a  okoliczność i codz ień  głoś- 
nićj odzywające się we mnie przekonanie 
°  własnej nikczemności  pie rwszy raz w  
uiojetn życiu obudzi ły  we mnie chęć do 
uroni. N ić  masz istotnie dla młodego,  o d ­

ważnego cz łowieka nic przykrzejszego, jak  
w czasie ogólnej potrzeby należeć do opu­
szczonych i pomocy  potrzebujących.  K r ó ­
tko pow iedz iawszy ,  poszed łem za wezwa­
niem mego przełożonego  i zostałem porucz* 
nikieni \\ kompanii  mil icyi  kia jowćj ,  któią 
on właśnie formował.  W i e l e  miel iśmy p o ­
ciechy z nowego sianu naszego, a kapitan 
mój  d n i a o n e g o ,  gdy pierwszy raz p rzy ­
w dz ia ł  mundur,  kazał się odmalować  na 
wieczną  pamiątkę. Częste miewal iśmy scha­
dzki , rozmawiając szeroko o naszćj wie le  
znaczącej  przyszłości ; natomiast w przytom­
ności osób cyw i lnych ,  gdy  była mowa o 
w o jn ie ,  umie l iśmy zachowywać milczenie ,  
jakie przystoi znającym się na rzeczy.

Przysz ło  nareszcie do marszu. T u  d o ­
piero pokazał  się wca le inny skład wszy­
stkiego. Mój kapitan niezmierne c z ym łp r z y -  
gotowania :  maszyny do k a w y ,  puzderka,  
szkatułki podróżne,  wszystko to stało po ­
rozstawiane na stolach i stołkach, szło po ­
rządnie pod rewizyja i assentyrunek, gdy 
tymczasem poczciwa  żona w  drugim pokoju 
mustrowała biel iznę, wynosząc jednę sztukę 
po drngid j ,  której nie odbitą potrzebę w 
polu dowodzi ła .

Co się mnie tyczć, zupełnie sobie ina­
czej postąpiłem. Chciałem być  lekko w y ­
brany, nie czyn i łem w.ęc żadnych przygo ­
towań. Zapros i ł em się po kolei  u sąsiadów 
i przyjac iół  na obiadek,, wyp i łem  wszędz ie 
szklankę wina jednę * drugą na szczęśl iwy 
powrót,  a gdy nadszedł  dzień marszu, s z ed ł ­
em pierwsze p ó ł  mi l i  zasępiony, drugie
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zaś marzący ,  ale —  po dobrym obiedzie,  
wypróżn iwszy  butelkę win;* z zapasu kapi­
tana, żwawo i wesroło ruszałem dalej. Nie 
tak snadno powodz i ło  się kapitanowi;  co 
chw-ila przychodzi ły  mu różne rzeczy  na 
pam ięć ,  których mimo staranność i swoję 
i żony przecież wziąć zapominał . N ie  d łu ­
go też mog łam się cieszyć i z nim i z jego 
w inem , gdyż po kilku dniach istotnie za­
padł  w chorobę, a gdy później  powróc i ł  do 
swojej  kompani i ,  przeniesiony już by łem 
do l in i jowego  pułku.

Noc przed  pićrwszą potyczką,  którćj 
by łem  przytomny, wiecznie mi będzie pa­
miętną. Blizko bawarskiej granicy opano­
wal iśmy w zgórek ,  z którego szeroką prze­
strzeń przejrzeć by ło  można, X ię życ  całą 
noc świecił ,  mogl iśmy więc widz ieć zw o l ­
na posuwającego się nieprzyjacie la,  który 
nam się w  oddaleniu nito czarny las, m oc ­
nym rozchwiany wiatrem, wyda wał. P i e r w ­
szy raz w życiu śmierć stanęła mi przed  
oczyma, i jak gdyby  z lodowaciałą ręką u- 
chwyoi ła za me serce. N im jeszcze dnieć 
poczęło,  zbl iżył  się nieprzyjaciel  i udćrzy ł  
na nas: ale —  rzecz osobl iw sza, za pierwszą 
kroplą krwi, którą na naszej ujrzałem stro­
n ie ,  znikła moja obawa i ta ckliwość,  któ­
rej w p r zó d  zbyć się nie móg łem. Ciało 
wszakże drżało jeszcze m imowo ln ie  przez 
ch w i l ę ,  ale już czułem w  sobie odwagę,  i 
to więcej  jeszcze, jak kiedy. Porucznik do­
w o d z i ł  kompaniją, do której należałem. P r zy  
pićrwszćm natarciu kula karabinowa urwa­
ła mu rękę ; odprowadzono  go więc za sze­
reg i ,  a tak d o w od ze n ie ,  to jest krzyczenie 
lub raczej darcie się, na mnie z kolei wypaa- 
ło. D zielni moi  Moraw ian ie  mężnie się sta­
w i l i ;  no południa byliśmy w ogniu;  na­
reszcie nieprzyjacie l  został zmuszonym co ! 
nąć się nic nie wskurawszy. Radość moja 
była  niewymowną; z n,ajmajętniejszym dz ie ­
dz icem w Morawii  nie by łbym  się mienia!  
w  tej chwili. Jenerał  brygady przyskoczył  
ku nam dowiedz iawszy  się,  kto kompani ją 
dowodz i ł ,  zapisał nazwiska moje  i porucz­
nika do swego pularesu. Wystąp i ł em  ku 
n iemu,  prosząc O jedyną łaskę, ażeby mi 
wo lno  było na zawsze pozostać w wojsku. 
Znowu coś zapisał do pularesu i odjechał.

W  d ziesięć dni odebra łem patent na po­
rucznika do pułku F.

P r z yby łem  do pułku na dwc dni przed 
bitwą pod A. ... Nie mogę powiedz ićć ,  żebym 
niiał by ł  wie le powoduw cieszyć się z *11 eg® 
nowego  położenia. M łodz i  o f icćrowie krzy­
wo na mnie pog ląda l i ; starsi zaś uważali mię 
we wszystkiem jako początkowego. Prawda,  
że tu wszystko inaczćj wyglądało, jak p»’zy 
mojej  dawniejszej kompani . O odwadze 
nie by ło  i m o w y ;  uważano to jak  coś ta­
kiego. co się samo przez się ro zum ie ;  nie 
używano nawet tego wyrazu. Im  więcej u- 
ważałem skład rzeczy, tym boleśnićj przy­
szło mi wyznać ze wstydem sobie samemu, 
ile mi j eszcze nie dostaje , ażebym z p ew ­
nością móg ł  postępować w mo im  stanie, 
który jak na nieszczęście bardzo polubi łem. 
W  prostocie mego  sposobu myślenia po­
szed łem do kapitana ; zw ierzy łem mu się i 
trosk moifebi ich powodu. Osiwiały  żołnierz 
nie zrozumiał  mię dobrze ; wpatrzywszy się 
mocno we mnie , oschłćmi odpow iedz ia ł  
mi słowy:  »Mój  mospanie, potrzeba najpićr- 
wej  zaprawić nos do wojny;  gdy ten ruszy 
naprzód ,  g łowa nie zostanie z tylu,  a ręce 
i nogi  same za nią p o j d ą «  T e  słow a doko­
nały moję rozpacz ;  odszed łem zawstydzo­
n y ,  pragnąc ukryć się, gdyby  można by ło ,  
przed samym sobą. Pierwsza moja z nie­
przyjacie lem rozprawa , która mię nieco 
dumnym uczyn i ła ,  wydawała im się teraa. 
dziecinną igraszką obok bohaterskich czy ­
n ó w ,  które , jak solne wystaw ia łem, każdy 
nawet z moich  podwładnych  dokonał. Cóż 
mi się działo,  gdym pomyślał , że mimo tę 
ich wyższość, przecież i ja nimi mam d o ­
wodz ić?  Nie śmiałem prawie zbl iżyć się do 
żadnego. Przykre to uczucie n api ło mię tak 
długo,  dopókim me usłyszał pićrwszego hu­
ku nieprzyjacielskich armat. W t e d y  dopiero 
odetchnąłem woln ie j ,  niczego goręećj  nie 
pragnąc ,  jak tytko ażebym się jak najprę­
dzej  znajdował  śród gradu kul, w najwięk- 
szem niebezpieczeństwie , ażeby się tylko 
wyszczególnić.  A le  też dzień ten ustalił 
nioję sławę w pułku. T r z y  razy przypuszcza­
l iśmy atak, ażeby nieprzyjaciela wyprzeć 
z bardzo fcorz.ystnej pozycyi  na wzgórzu.  
P rzy  drugiem cofania się kapitan otyły i
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ociężały wyw ichnął  sobie n o g ę ; nie by ł  
^ i ę c  już dnia lego zdo lnym do służby. 
■Trzecim atakiem ja dowodz i ł em. Ludz ie  
nioi nabrali już do mnie zaufania; rzucil i  
się tedy za mną, jak lwy  rozjuszone. Na j­
bliżsi około mnie uszykowali karabiny swoje 
nad moją głową,  a tak walcząc razem, p i e rw ­
si wdarl iśmy się na wzgórze .  Nieprzy jac ie l  
został odpa r tym ; wszystkie kompauije rzu­
ci ły się za n a m i ; całą pozycyją nasi zajęli. 
tV  tej chwil i postrzegłem z daleka zbliża- 
cego się pułkownika z pałającą od  radości 
twarzą ; wystąpi łem przec iw  niemu kilka 
k rok ów ,  ale —  naraz pułkownik i towa­
rzysze i cała ladość moja wraz z przytom­
nością znikły przede mną. ■—  Kula armat­
nia przeleciała obok moich piersi,  a nacisk 
powie.lrza obal i ł  mię ku ziemi. Po kilku do­
piero godzinach p izyszed łem do siebie. U j ­
r załem się w  czystćm po lu ;  późny już by ł  
w ie c zó r ;  nie słychać już było huku bron: ;  
zupełna dokoła panowała cisza; przy mnie 
b y ł  tylko lekarz i jeden z moich szeregow­
ców. Gdym odzyskał  całkiem przytomność, 
pierwsze m o je  zapytanie b y ł o , jak się bi t ­
wa skończyła. Z niepospoł i tćm zadowoln ie-  
ł f iem opowiadał  mi lekarz ,  że nasza w y ­
grana i że pułk, do którego należałem, naj- 
chwaleLnićj się popisał. Rozumiałem , cc 
m ó w i ł ;  zdawało  mi się j ednak ,  że jestem 

śme. Huk dział, krzyk żołnierzy, moje  
własne s ł ow a ,  ktorómi ich do śmiałego 
^ z yw a łe m  odporu ,  wszystko to razem 

ztrdało w  mojej  g łowie.  Po  chwil i  i to 
ustało^ w tedy  dopiero uczułem ból przy 

azdem odetebnieniu ; całe piersi były spu- 
r  ln ! V e * gdyby ołowianem przyciśnięte 

■ f t *em. Nie raógłem się podnieść;  zanie­
siono mię więc do najbliższego mieszkania, 
a. nazajutrz ułożono dość wygodnie n a w o ­
zie ,  az?by mię odwie źć  do pułkowego  
szpitalu w Czechach. N im  od jechałem, kilku 
of icerów z pułku przyszło mię oclwied/.ieć, 
i stary kapitan puzykulnł także. Musiano 
go wysadzić na koło od wozu; nachyl i ł  się 
ku mnie, a całując mię z wie ikiem rozrzewr 
c ieniem w usta, rzekł: »M ój  móspanie, w y ­
zdrow iej  tylko jak najprędzej, a ohaczysz, 
co cię czeka.« Ujechal iśmy może z milę, gdy 
S1? dały słyszćć mocne wystrzały. Kapral

jadący wraz ze mną, uważał ,  że to są sal­
wy  podczas T e  D eu rn ; z łoży ł  w ięc ręce 
i modl i ł  się z c icha;  ja zaś led wiem nie pła­
kał z żalu, że właśnie w takiej chwi l i  mu­
siałem się oddal ić  od armii. Uczucie zwy- 
ciezLwa,, do któregośmy się krwią naszą 
przyczyn i l i ,  przechodzi  wszelkie uczucia,  
jakie kiedy pierś męzką napełnić zdołają.

Bardzo powol i  przychodzi ł em do zdro ­
w ia ;  zewnętrzne uszkodzenie dało się praw­
da wkrótce uleczyć, ale otrząśniąnie piersi 
pociągnęło za sobą plucie kifkią,  które w 
latach,  w jakich w tedy  by ł em ,  n.echybną 
śmierć zapowiada. Ty lko  ni ezwąl lone s i ły  
m je  zdołały  mię uratować. N ie  w ró c i ­
łem prędzej  do pułku, az gdy już by ł  ro z ­
ło żony  po z imowych  leżach. Wszyscy  ofi­
ce rowie  powital i inię z w idocznym szacun­
kiem. Jakież to przyjemne by ło dla mnie 
uczucie,  w idz ieć się w  poszanowaniu u lu­
dzi  i zasłużonyoh i doświadczonych.  A l e ć  
poszanowanie to miało coś szczególnego w  
sobie, czego pojąć nie umiałem. Stary mój  
kapitan, który tymczasem został  majorem, 
wyświć c i ł  mi rzecz jednem s ł ow em ,  za ­
pewniając mię zc icha  na stronie, że jestem 
podany do krzyża. Na tę wiadomość, jak­
by  e lektrycznćm poruszeniem, ożywimy się 
wszystkie siły moje. N i t  mog łem się umiar­
kować w mojej  radości, i dość niezgrabnie 
wysunąłem się z kompani i,  w którój się znaj­
d o w a łem ,  ażeby tylko jak najprędzej  być  
u siebie i bez świadków pomyśleć nad 
szczęściem, które mię oczekiwało. Pamię ­
tam jak dz iś ,  w jakiem by łem poruszeniu, 
gdym nareszcie stanął u siebie. Mocnym 
krokiem chodz i łem po poko ju ;  zastanowi­
łem  się nakoniec przed zwierciadłem, wpa­
trując. się z upodobaniem, na wzór  próżnej 
kobiety, w  twarz moję wychudłą : zapadłą 
w praw dz ie ,  ale potenczas niezwyczajnym 
pałającą ogniem. M ów i łem  nawet na głos 
z samym sobą,  po łożywszy  rękę na sercu, 
i myśląc prawie , że już mam pierś ozdo* 
bioną onym krzyżem, którego nie mog łem 
usunąć z myśli. Zwo lna  opuściłem rękę ; 
zacząłem znowu mocno chodzić po pokoju, 
aż naraz sam się postrzegłem, żem się m i­
mowoln ie  z po łożoną na sercu ręką przed  
zwierc iad łem zastanowił.

5(2



22 —

Kilka dni  .później od jechałem na w y ­
znaczoną mi stacyją. Byłoto małe, lecz schlu­
dne miasteczko;  tuż obok miasteczka kla­
sztor panien Benedyktynek.  Zame ldowałem 
się komendantowi miejsca, a memu now e ­
mu kapitanowi. Pow ita ł  mię w rozśmiesza­
jący  prawie sposób, zapewniając mię o swym 
szacunku i o swój przyjaźni: »Wszyscyśmy,«  
prawił,  zobowiązani  ko ledze ;  nie mało się 
bow iem  przyczyn i ł  do sławy naszego puł  
ku. Niój ma teraz, w całój armii ,  jak pułk
F . , a to z powudu bitwy pod A   a w  tej
bi twie któż się szczególniej  odznaczył , jak 
nie kolega? Ja też moję wdz ięczność chcę 
dowodn ie  ko ledze okazać,  i dla tego sta­
w iam go na kwaterze w  najporządniejszym 
dom u,  a co większa,  że dom len ma —  
najpiękniejszą dz iewczynę  w c a ł ć m  miaste­
czku. Ko lego  młody,  przystojny, przedsię- 
b ie rczy  —  czyńże w ięc  swoję powinność. 
T a k  tak, ko lego!  winniśmy sobie, Bóg  w i ­
dz i  powetować  w  czasie pokoju za wszy­
stko,  co człowiek w  polu ucierpiał .* —  
W s tęp  len dość mi się podobał .  K ie  by ł em  
n igdy  nieprzyjacie lem koL ie l ,  ale ona za- 
wistność z powodu  wo jskowych , o klórćj 
wyże j  wspomnia łem, zrodz i ła we mnie j a ­
kiś rodzaj  dumnego usuwania s ię , co  mię 
nie m og ło  płci  pięknej debrze polecić. Od  
czasu zaś, jak sam zostałem wojskowym , 
nie miałem ani chęc i ,  ani sposobność: po 
t em u j  ażeby miłosnych szukać zawodów. 
L e c z  leraz, w czasie pokoju, spodziewać się 
można by ło  nie jednej  swobodnej  chwi l i  ; 
p r zy  tóm nadzieja bl iżkiej  wiosny , która 
zwykle nariawałamojćj  wyobrażności  ^akąś 
luLieżną miękkość, czegom się tą rażą tym 
bardziej  jn ia ł ,  gdym po  przebytej  cho­
robie nie b y ł  jeszcze zupełrrie przyszed ł  
do zdrowia.

Słyszałem me raz, że ważne odmiany 
naszego sposobu życia poprzedza jakieś 
szczególne usposobienie,  które ani pojąć 
aui wyt łumaczyć się mc da. N ie  jestem 
u czonym,  nie myślę się w ięc  zapuszczać 
w  zgłębianie tej tajemnicy serca ludzkiego; 
to tylko szczerze wyznać mogę, żem na sa­
m ym  sobie podobne uczyni ł postrzeżenie, 
Q d  dawna bowiem,  zajęty zupełnie mo jćm 
rowem powołaniem, nie rnyśląłem ani o żad­

nej kobićch’ , ani o żadnój d z iew czyn ie ;  
teraz zaś nic mi się po  g łow ie  nie snuło , 
jak tylko niepewne jakieś myśl i miłosne, a 
za pierwszym pow iewem wiosiennym nie­
znana dotąd tęsknota opanowała moję duszę.

Odebrawszy tedy onę wiadomość o d  
kapitana, pospieszyłem z widoczną niespo- 
kojnością na moję kwaterę. Dom, nieco na 
ustroniu leżący, podobał  mi się z porząd­
nej powie rzchownośc i ;  przystęp bardzo 
schludny, podwórko czyste, obok p o d w ó r ­
ka ogród ; pierwsze wrażenie więc bardzo 
było przyjemne. Mój służący, zniósisz^ tym - 
czasem r ze c zy ,  wyszedł  na przec iw  mnic, 
i zaprowadz i ł  mię do poko jów  dla mnie 
przeznaczonych. Znalaz łem dwa pokoje 
nie w y tw orn ie ,  ale z tą starannością urzą­
dzone , która we wszystkiem rękę troskli­
wej  gospodyni  zdradzała. W  całem urzą­
dzeniu panował jakiś dach porządku, który 
to pomieszkanie wcale przyjemnem czynił.  
Przystąpi łem ku oknu; widok by ł  na ogród; '  
w środku ogrodii  altana z czerwonym d a ­
chem; przed altaną grządki, zasadzone tuli­
panami, narcysami, obramowane stokrotką 
i bratkami. Długo b łądz i ł em okiem p o  l^j 
różnobarwćj  przestrzeni, po tym rozście lo­
nym uajżywszych ko lorów kobiercu, nie p o ­
strzegając żadnćj osoby ,  gdy naraz coś za- 
szeleściało w  krzakach ; zwróc i łem  w tę 
stronę oczy i ujrzałem — młodą  dz iew czy ­
nę, na nizkiej siedzącą ławeczce.  Pi ln ie  r o ­
bi ła drótami, mając przy tóm oczy w lep io ­
ne w książkę na kolanach położoną, Zdawa­
ła rr.i się bardzo szczupłą;  suknia w paski 
białe i błękitne , gładko upięta na piersi 
kształtnie usklepionej ;  noga jedna wysu­
nięta nieco z poci sukni, w błękitnym trzew i­
ku , bardzo  zgrabna. N ie  mog łem dobrze 
do jrzeć jćj tw a r z y , to tylko widziałem, że 
włos c i emny, w  rzęsistych spadający p ro ­
mieniach. wybornie się odb i ja ł  od j ć j  bia- 
Jfcj. szyi. Siedziała spokojnie, ja  spokojnie 
stałem, gdy tymczasem moi ludzie krzątali 
się po pokoju, znosząc,  ustawiając, c o  p o ­
trzeba by ło  Pr zy jemne to dumanie prze­
rwa ł  mi mó j  W o jc i e c h ,  pytając s ię ,  czyl i  
ma zostawić pierzynn ik ,  który znalazł na 
łóżku położony. wWymeś to,« zawoła łem, 
nie oglądając się nąwet ,  w ićsz ,  ze
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tego nie lu b ię ;« Jęcz naraz w pad ło  m i na niem w o jew od ó w  P o d  wzg lędem pol itycz- 
rojśl, że to może o n a  przeznaczyła g o d ł a  nym można Bułgarów dzie l ić  nu dw ie  czę- 
ninie. Odw o ła ł em  więc rozsaz, a przystą- ś c i : na właściwą czyl i  niższą Bulgaryją i na 
p^wszy ku łóżkn z upodobaniem poglądałem Ajantyki , gdzie  ludność manrmetańska wy- 
na on pierzynnik,  nadzwyczajnie chędogi, równy wa bulgarskićj, albo ją poczęści  prze-  
błękitnemi powiązany stążeczkami. W  tćj wyższa ,  i gdzie  częstokroć l u r c y  niższej 
chwi l i  wszed ł  gospodarz;  przywitał  m ię ,  klasy dopuszczają się bezprawia przec iw  
nie skłaniając s , wszakże. Słusznego b y ł  mieszkańcom. —  Gwał ty  te pochodzą naj 
wzrostu, nieco wychudły i naprzód pochy- częścićj z fanatyzmu, którym ich napawa 
lony, a lubo nie m óg ł  mićć więcej nad lat źle zrozumiana rel igi jność ; często jednakże 
pięćdziesiąt,  włos j e g o  zupełnie b y ł  siwy. i ztąd, że Aian własną siłą nie może utrzy- 
K ie  troszcząc się w ie le  o mnie,  zabrał się mać na w o d z y  ludzi burzl iwego  charakteru, 
po prostu do porządku i odmieni ł  wszystko, popędzanych tak wiełkićmr namiętnościami, 
co  ludzie mo dotąd uczynili .  Ka za ł  posu- P ró c z  tego, sposób postępowania chrześci- 
nąć sofę, inaczej poustawiać stcły, krzesła, jan częstokroć jest także powodem  do tych 
na ini.em mićjscu przybić zwierc iad ło,  na- nadużyć, Bulgarowie nizin różnią się zu- 
reszcie zćgar stołowy staroświecki kazali wy- pełnie od  Bułgarów górali. Większa ich 
nieść, a natomiast przynieść inny daleko no- część oddała się pijaństwu. Skłonni są do 
wszy. G dy  już wszystko by ło  podług j e g o  oszustwa,  kłótni ,  bun tów ,  r o z b o j ó w ,  a 
zamysłu, obróc i ł  się ku mnie z temi s ł ow y :  n iekiedy  i dc kradzieży; ostatni tćn wystę- 
>iPan porucznik znużony jest zapewne po- pek w  eałfcm państwie Ottomeńskićm jest 
dróżą, zechce więc wieczerzać w swoim po- w  największej pogardzie.  —  Bulgarowie c i 
ko ju?«  i odszedł , nie zważając bynajranićj mają wprawdz ie  więcej  sposobności dc spo- 
na moje  zapewnienie ,  i e  wcale nie jestUrh i o w  z Tu rkam i ,  gdyż ich po la ,  łąki i la- 
znużony. Samotność nie była rni w tym razie sy są albo w spó lne , albo graniczą z ture- 
n a rękę ;  przystąpiłem znowu do okna, iecz cLićmi P róc z  t e g o ,  z powodu bl izkości 
ławeczka była iuż próżna; nadaromn.e szu- granic Rossyi, muszą oni  zaopatrywać twier- 
k a ł e m j  ć j  oczyma po  cały m ogrodzie. S ł j -  dze artykułami żywności , odbywać zaciągi, 
^ący nadszedł  z j ed zen iem ,  od prawiłem dostawiać p o d w ó d ,  co  wszystko wzbudza 
go n iebawem, gdyż nakoniec wo la łem już tylko między  nimi. a Turkami wzajemną rńe- 
8am pozostać. Długo chodz i łem po pokoju, nawiść Mimo to ,  Buigarowie ci mają się 
t y s i ą c ,  sam nie w ićm o c z ć in , nareszcie bardzo dobrze.  Najrnajętniejsi dz ierżawcy  
-■ tnąłem w oknie, a wlepiwszy oczy w jed - wsi są Bulgarowie ;  w iem z nich pasiada 

stronę ,  nie pos t rzeg łem ,  że już noc największe zaufanie Turków. W  miastach 
ciemna zapadła,  i i e  nic widać nie bv ło .  najznakomitsi mieszkańcy, kupcy i rzemieśl- 

(Dukończenie nastapL.) ' n icy są prawie sami Bulgarowie.  —  Prosta
11 1 " ------ adminis tracyja, wolność handlu i bardzo

PO LITYCZNY STAN W7I C A R Ó W  mare P 0ll.atki w P<>rf>vvnaniu z innemi kraja­
cz dz.ei* Journal ’ czJ n^  znośnemi niektóre niespra-

m — ,a w iedl iwośc i  Ajanów. Są przecież przypaak:,
P  niTsiiirin R tiIodi. ' że naczelnicy c i ,  wskutek  uzasadnionych
ŁruJ \  , r, ov' ? ° d  panowanie T e r -  skarg mieszkańców, traea swoje posady.
j  1 '>Z? S a X i ,s?cze niektóre pamiątki S łowem Bulgarowie pi zywykli  już do rządu
dawnej ich wolności  szczególnićj  w górzy-  tureckiego,  -ł niejako są niego przy- 
* e c ^ s c i  kraju , gdzie  z począiku w_Vśm chylm. D owodzą  to ostatnie wypadki. W ie l -  

2arząr|zalł oddz ie lnemi ka liczba tych Bułgarów, uniesionych o .o -  
zwol ni," n^*eCZ j  czas/!m . Turcy  objęl i bistą zemstą lub re l ig i jnym fanatyzmem, 
twom WS»Ze - ‘ e rZą.dy ’ 10^°.ciaź w ° jew ódz -  wzbudzała podczas wyprawy 1829 r. spra- 
z ^ r z a d z T  "  10^ °  • '  ■&f CZe^ 1 nazwisko , w ied l iwe  podejrzenie  swego rządu i  ce lem,

i przeciez aiem i Tuucjj pod imię- unikuienia spodziewanych ztąd skutków,



poszła z robsyjsriJm wojskiem JoBessaiaLii, 
Muitan , W o łoszczyzny .  Po przybyciu ao 
tych dwóch  prowincyj ,  w kilka miesięcy po­
w róc i ło  ich rrnióstwo do swojćj  o jczyzny. 
W i e lu  także Bułgarów z Sylislryi i innych 
miejsc uczuło wnet żal ,  iż opuścil i  swoje 
siedl iska, ż pospiechem więc powróci l i  do 
nich. Ci  tylko pozostali w  Mullanach i W o -  
łoszczyznie,  którzy przez swoję burzl iwość 
zbyt się skromprornUowal i.  Ś r o d k i , jakie 
sułtan przedsięwziął  do wstrzymania emi- 
gracyi , nie mało bez  wątpienia przyczyn i­
ł y  się do tak prędkiego ich powrotu Su­
row o  zalecano ajanom, iżby do szes'ciu m ie­
sięcy pod żadnym wzg lędem me za jmowa­
no d o m ó w ,  o g rod ó w ,  ani jakicl-bądź po­
siadłości  Bułgarów , którzy opuścil i  swoje 
mieszkania; a w przypadku, gdyby przed 
op ływ em  tego czasu powrócil i ,  iżby im wszy 
stko nietknięte oddano.  Hussein, a janJam- 
bola, jadąc do Bukarestu pod pozorem usku­
tecznienia tam jakiegoś kupna, podał  roz ­
kaz ten w  księzł wach dc powszechnej  wia­
domości  Puści ł  prócz lego wieść, iż wy- 
znaćzeni  będą deputowani z śród Bułgarów, 
ce lem porozumienia się nad środkami p o ­
prawienia ich losu.

Stosunki Bułgarów górali  z Tu rkam i ,  
całkiem się od tamtych różnią. T w o r z ą  oni 
w  pewnyiu względzie  ciało narodowe,  które 
tak przez siłę swojego spojenia i wojennego  
ducha m eszkańców, jako też przez ich u- 
miarkowanie,  pracowitość, rzete lność i su­
mienność  w  wypełnieniu przyjętych z obo- 
wiazań , j edna  im szacunek. A jam i w o ­
j e w o d o w i e ,  pod których rządem zostają, 
obchodzą się z n im i,  jak z sytćmi wspó ł­
wyznawcami ; są bowiem przekonani , że 
najnjnićjsza z ich strony niesprawiedl  wość, 
skoroby doszła do Porty , surowo byłaby 
ukarana.

Zamieszkała przez Bułgarów okolica 
nieraz już obudzi ła żądzę Tu rków  osied/.ę- 
nia się w nićj tak, jak w przyległych pro- 
wineyjach Serw i i ;  lecz obawa zamieszania 
spokojności tego wo jowniczego  ludu i po ­
budzenia go do zbrojnćj  obrony niedostęp­
nych  swycn schronień snłnniła ich do zrze­
czenia się tego zamiaru Prawa znane pod 
im ie t i e m  dis z parassi i J*sz chaki, z którego

Tu rcy  w  Serwi i  i w  innych okol icach tak 
często ko rzysta l i , nie są znane Bułgarom. 
DehlysoWiS i Janczarowie,  równie jak i inni 
T u r c y ,  mieli  zwyczaj w swych podióżach,  
szczególniej  w Serwii  i wyższej  Grccyi , no­
cować u chrześcijan. Jadła i napoju miel i  
tam podostatkiem. Nazajutrz, albo w kilka 
d n i ,  kiedy Turek  udać się m ia ł  w  dalszą 
podróż,  domagał  się disz-parassi, czyl i od- 
zębnego. »Zapłać mi, «  rzekł, »za to, że so­
fa.e zęby na*woim cldebie stępi łem .«  D is z - 
chuki płaciło się, kiedy podróżny miał  z so­
bą konia. Za teraźniejszego sułtana, szcze­
gólniej zaś w ostatnich czasach, barbarzyń­
ski ten zwycza j  ustał powoli .  P r zy  zawar­
ciu pokoju w r. Iu2&, sławny Karaclszanem 
ciągnął z oddz ia łem swego wojska z Szumli 
ku Ruszczukowi. Dwaj jego dchly-paszowie 
kazali sobie bogatemu Bułgarow i , woko l i c y  
Rasgradu, zapłacić disz-parassi Dow iedz ia ­
wszy się o tern pasza Rasgradu, huczuk-Ach- 
mel ,  kazał tych nieszczęśliwych uchwycić, 
powyrywać  m zęby i stawić przed Karadsza- 
nem. Z powodu tego nastąpiła kłótnia mię 
dzy tymi dwoma naczelnikami; oLadwa zas 
w inowa jcy  zostali ś c i ę c i ; nadto Kuczuk- 
Achmet  pod różńćmi pozorami zabroni ł  Ka- 
radszanemowi wnijścia dc Ruszr zuka i len 
musiał się z swem wojskiem rozłożyć ob o ­
zem nad brzeg iem Łomu. bc lgarow ie  gór 
różnią sie jeszcze od swoich z iomków pew­
nym siopn.em wykształcenia Mają oni szko­
ły, zajmują się czytaniem, szczególniej histo­
ryków  i innych dzieł ,  wydawanych wButlz ie  
w języku sławiańskim. Używa ją ,  w teraź­
niejszych zwłaszcza stosunkach, nieograni- 
czonćj wolności wryznań i pod obcem pa- 
nowaniem żyją w pokoju. Po  wojnie zaczęto 
nawet w wielu mićjscach stawiać murowa­
ne z namienia kościoły, co dawniej surowo 
by ło  zakazane. Jedna szczególniej  oko l i c z ­
ność czyni ich niespokojnymi i rozdrażnia 
czasem ich namiętności, to jest:  chęc uiy  
wania własnej jurysdykcyi . £  resztą przez 
cały czas zajmowania przez wojska rossyj- 
skie Sophii, W racy ;  Szybki, Gafarowy, Tyr -  
nowy  : innych mjejsc,  zachowali  się oni 
bardzo spokoinie. Bidgarom służyło wyłą ­
czne prawo noszenia broni, którego używali 
do ronu 1821. Około  tego czasu niektórzy



-  25

t n ich, których później r; 1845 w Bakareście w .dom u 
K ichai-beja, seraskiera Syliotryi, zdradziecko zamoroowo- 
no , dali się uwieść, zwłaszcza w  dólne"j Bulgaryi, sław­
nemu bun-paszy Sawa, który w  roku T8!7 odebrał zlecC- 
ute od uiejaniego Galati-, cphora H cterys lów , iżby w  Kraju 
tym tw orzył związki w  celu działania współuie z spiskowymi.

Udało się Sawie wciągnąć niektórych do lego ro­
koszu. Zapewniał on Bułgarów, że działa pod opieka i 
ta  zezwoleniem Rossyi,, a iiuw ci, że organizacyją ich zaj­
muje się jeden z jenerałów  rossyjsk.ch. Łatwowierni Bul- 
g< rowie wpadli w  sidła, i kiedy książę A . Ypsylanti w  r. 
1821 p rzybył ze swymi Hewrystami do Bukarestu, zaszli 
mu drogę deputowani z różnych miejsc. B y ło  ich 17, 
odznaczyli się pomiędzy nimi ■ Chadzi, M .ch ak z Skiw- 
na, Chadzi Iwan z Osman-Bazaru i Chadzi M ichalaki, 
Czarobadżi O  u z Philippopolis. Zamordowano ich pó­
źnić' bez litości w  S istow ie, w y jąw szy pićrwszego, które­
go febra zatrzymała w  Zim nie, , gdzie, dowiedziawszy się 
o nieszczęśliwym losie swoich tow arzyszów , uszedł do 
Kronstadu. Syn je g o , wychowany po europejs/ku, mówi 
wielu językami. W  r. 1830 wysłany b y ł jako deputown- 
ny od Bułgarów, Którzy wyszli do W ołoszczyzny . W yże j 
wymienieni deputowani tajemnie wszystko przysposobili, 
co było potrzebne do prędkiego przeprawienia się przez 
Dunaj przy S istow ie, poczynili stosowne kroki do opano 
nia tego punktu i prócz tego zebrali bardzo w iele pod ­
pisów od osón , chcących mićt udział v i łm przedsię­
wzięciu. Lecz Ypsylanti wtenczas ju ż zmienił swoje plany,, 
Dumnie odm ów ił in> żęd-r.ój summy 10( ,oOO piasirów tur., 
które iin na rozpoczęcie pierwszych działań potrzebne b y ­
ły ; Oddalił ich pożmej zupełnie z zagrożeniem , że za 
s kroczeniem do ich kraju wszystkich ns pal w bić rozka­
że , jeżeli powróciwszy sami bezpośrednio nie urządzę po­
wstania. Związek ich nie b y ł ta jny, w ięc i Tu rcy  o w s*y- 
slkiem zawiadomieni zostali. Nieszczęśliwi deputowani za- 
póżno błąd swój poznali. Zaledwie przebili Dunaj z Zim- 
nicy doS istow a , wnet wszyscy zamordowani zostali. Po- 
żnićj tenże sam los spothał wielu mieszkańców Bu lgaryi, 
bez w zględu , czy  padało na nich podejrzen ie, lub me , 
o zaraz potćm rozbrojono wszystkich. Teraz prawo no­
szenia broni dozwolone jest tylko niektórym doświadczo­
nym mężom. W  owczac zakazano im także jeździć konno; 
zaKaz ten rozciągnął się przecież tylko na Bułgarów nizin. 
W  górnćj Bulgaryi wolno jest zuacznćj liczbie- pod roz- 
mnitćmj pozorami, broń nosić, szczególniej za; tym , któ­
rzy  zwykł, służyć w  wojsku lureckiem, kiedy to zaciąga 
ludzi przeciw Albanczykom albo Bośniakom. W ojow nicze 
te rodziny są Tnrkoin bardzo dobrze znane”

— MS-----

—  Z e  L w o w a .  —

Jp. J. N . Kamiński, autor drugićj części o p e ry : 
K r a k o w i a c y  i G ó r a l e ,  pracnje teraz nad trzecią czę­
ścią. Z  gotowych już piosnek poszczęściło nam się dostać 
następujących:

D w  u s p i e w .
B  a r  d o s.

Pow iedz mi Jonku, wićsz ty ,  co kochanie?
J o n e k .

O j wiem pan ie,
O j wie"m aanic 1

B a r d  os.
Znbłes ty k iedy , to słodkie uczucie?

J o n e k .
Miałem raz w  życiu serca kołatanie,
Takem się za rzy ł, kieby wągel w  hucie.
Poznałem dz.ićwe z carnemi ocym a,
U nas uiebieskie, żadna carnych nie ma.

Takem ją kochał ta? je j o cy  chwalił,
Troseckę d łu zćj, juzbym  silę' b y ł Spalił 

B a r d o s ,  (z  uczuciem —  na stronie).
Św ięty płomieniu 1 
W  twoim strumieniu ,
W  twoim j e d y n i e ,
Rozkosz życia p łyn ie!

Ach jakćś b łogi, jak słodko p ieściw y,
K to tobą nie tlał —  mógłże być szcz ęśliwy ?

J o n e k ,  (patrząc z oka na Barcosa —  z uśmiechem): 
Juz ja uważam na co się zanosi:
N s m iłość chóry ,.ona  go komesi.
O j to pokusa, serce bierze w  kićsee,
1 lak w niem k o le , kieb’ .gła w jadw isce ;
K .o  ją chce d ob yć , jesce bardziej wpycha!

(z  oznaczeniem)
Zaży ł tabaki. niechże Juz zdrów kicha 1 

B  ~ r d o  a ,  (w  marzeniu).
N ie  prawdaż Jonku,
W  Którą spojrzysz stroną,
P rzy  pięknćm dzionku,'
Ze wsząd św.ai ci miły ?
L ecz  by łby  milszym,...

J o n e k ,  (udając westchnienie).
G dyby d ek  miał zonęl 

B a ,  d o s ,  ( z  zapałem).
Z o n ę?  Jonku? ty chcesz tego dobra?
SzuHaj, bierz ją 1 ja ci dopomogę.

J o n e k .  (z  pustotą, skrobiąc się w  g łow ę ). "  
Dawnoć ju z tęsknię do Judama dobra ,■
L e c  jabłko w  gardie cyni jakąś trwogę.

B a r d  o i.
Tk liw a  wzajemność słodzi ostre lusy,
Dłoń z dłonią łamie przeszkody opornej 
M iło  w  uścisku odpoczywać c io ty  i 

Jo n e k .
D yć ja ku temr dość miewam o ch o ty ,
W iem  :ał się dziewku do chlopća kokosy,
A le  po  ślubie, c j  nuraa nie porną?

(kłania się B ardosow i).
G dyby kto przyhład chciał pidrwćj dać z siebie—** 

B a r d o s ,  (poznawszy Jonkf pustotę —  tt ib y s ię  h<,.„, .  
śla ; potem z nsmićcbem).

M oże  się skłonię —  ku bliźnich pot zebie I 

B a r d o s  i J o n e k  razem , (z  ; m i r u  iiontcznym ). 
O tożto  cnota, to nwdga św iętą;
Człowiek poczciwy ua bliźnich pamięia.
Dla bliźnich z lodu w  płomień się zamieni,
Dla bliźnich kocha, dla bliźnich *■» żeni.

S p i ć w k a  O r g a n i s t y .
( —  V —  u )

1.
Świat iest organ w ystro jon y,
W ielk im  cłekiem organista;
W  jakież on nie zagra ton y , ■
K iedy z ducha w  cas korzysta.
K iedy miech się rozkołyse,
W  górę pójdzie az do banta,
M ilo  kłapią w  skład klawisel 
Organista tnie kuranta.

2.
Co mi pany, co mi ludy,
G d y  bez taktu w  nieład lecą;
Sąto wprawdzie pysnt d1 dy ,
L ecz  bez miecha nie zabecą.
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G dy je  razem duch przcj.hnie, 
Piękni, spoi Darmonija,
W  ie _ ;a j roaiL z wielką kwihnie: 
G lo n a  t ib i j  w iatoryja.

3.
G dy się w e łbie skłócą n ó ty ,
A. trelować zacną g o ł k i ;
Bas takt bierze, rziue dopóty , 
z»z pow róci ton do spółni. 
Organista , to nie ża rty ,
1 na p iano  rad pamięta,
W  obie dłonie bierze Q  f a r t y ,  
Kalikują mu cielęta.

4.
M iejc ież przeciez wzgląd Łorotfl , 
Zróbcie zgodę m iędzy nami; 
Wsak mnie tylko chodzi o to , 
Złącyć pytel z organami.
W tedy  w  odpust i n iedzielę, 
Poprzysięganr na skarbonkę ; 
liędzieui ślicóe pnscać tre le , 
Pozna gm ina, co mice żonkę

T. Filip Fallmerayer dowodzi w  dziele swoje'm : Ge-. 
schichte der H a lb irue l M orea  i t. d. (1 3 3 0 ), że M oreo- 
c i,  dotąd za prawdziwych G reków  miani, są potomaowie 
Sław ian, klórzj w  4 5. i 0-yra wieku do dawnej G recyi 
napłynęli i osiedli o jczyznę Alcybiacwsów i Fe yklesów. 
Nazwę M o re i W yprowadza od wytazn sławiańskiego m orze> 
labo od łacińskiego marę także pochodzić będzie mogło.

Pew ien dowcipny autor tw ierdzi, że długość życia 
lndzkicgo obliczyć .nożna ilością ndeizeu pulsu, które 
eiła serca wydaje. tfachujmy wiek zw yczajny człowieka 
na lat 70 i bierzmy w  przecięciu 60 uderzeń pulsu na 
minutę; serce przeto przez całe rycie  w ydarłb y  uderzeń 
4,207,020,000: gdy zaś człowiek przez nieumiarkowauc 
ż y c ie , pijaństwo i t. d. zmusza krew swoję do prędszego 
T jc h u , tak, ze p a li jego  w  minucie n. >. 75 uderzeń 
w yd a je , powyższą liczbę uderzeń oaięgnąłoy w  56 lat, 
a przoto życie swoje skróciłby o lat czternaście.

G dy na wysp ie Man niezamężna kobićta bezżenne- 
go  mężczyr.ńę o wykradzenie oskarży, wnet sęd duchow­
ny powołuje przysięgłych {J a ry )-, gdy ci winnym męż­
czyznę znajdują , sędzia daje dziewczynie strzycrck , miecz 
i pierścień i zostawia jój w yból , czy  chce wykradziciela 

pow iesić, ściąć, czy poślubić. Słyszeliśm y, że wszystkie 
dziewice w yspy M an, znajdujące się w  podohnćm polo . 
żen io , nad miecz i stryczek pierścień przenosiły.

Naturaliścl nazywają kuta zwierzęciem s obddy. Z  
utraconą wolnością, traci kot swoje duwne nałogi, swoję 
w eso ło ić , ią d ię  rozbojów  i powoli ginie ze smutku, j e ­
den * najdrapieżnićjszych koiów , zamknięty z myszami w  
klatce, lubo by ł głoduy, żadne'j z uicL nie naruszył.

Proboszcz angielski, Matlinson, pochował swoję matkę, 
dawał ślub ojca swojemu i pochował go, chrzcił swoję źc 
nę, sam wygłaszał zapowiedzi sw oje, chrzcił i zaślubiał 
czworo swoich dzieci. Umarł w  QÓ roku życia i był lat 
60 na jednćm mićjscu w  urzędzie. A ż  do ostatnich lat 
życiu swojego dochody jego nigdy t25 talarów nic prze­
chodziły a jednak ży ł wygodnie i nawet zostawił po 
śmierci 6,00r. talarów.

W P a ry in , w  domu obłąkanych, siedzi aktor, który 
śmieje s ię, gdy jes i smutny, a p łacze, gdy jest wesoły. 
Musiał w  życiu swojćm grywać wiele tegoczesnych trajedyj 
i komedyj.

Leon  Chernca wyda* w  Paryżu v. adomości o domu 
złotbschildćw z bijografiją każdego z jepo członków. Bra­
cia i-oisch im owie. których jes* pięciu, mają razem 140 
mil. frank. majątku, a przez kredyt swój mogą 30C mili o- 
cami zarządać. Od lat B  pożyczyli rozmaitym państwom 
y uropy więcćj jak 2 bilijony (m iiijardy) 400 niiijonów 
frank, w  gotowiżnic i w  zaręczcniatu.

W  Bantonio w y .< ioozi teraz pismo czasowe w  ję ­
zyku chińskim , zawierające sprawy europejskie. W j j .  
merze pierwszym umieszczona jest wiadomość o wzięciu 
Atgićru , krótkr rozprawa o ekonomii pomycznćj Opsa- 
nie ostatniej rewolucyi Francyi i w  Belgijum.

lak wiadomo Bristol jest jednem z najbogatszych 
miast handlowych Anglii. W łaściciele 20 tamtejszych fa­
bryk szklą umyślili miastu temu poświęcić rzadkie dzieło 
sztuki i na jedućm z 7 wzgórzów  onegóż wystawić kościoi 
z „amych cegieł szkiannych, który ma kosztować do n.i 
lijona funtów szterliBgów.

W C alm ar, w & zw ecy i, znajduje się cała fainilija kar­
łów . O jciec tprecącj kosza) ma wysokości 3 stopy i 
2 cale, matka 3 stopy 3 cale, a pięcioro dzieci maja od 
1/2 oo 2 i 1/2 stopy.

Pew ien fabrykant p ow ozów  w  Petersburgu zrym t 
lazł sanki, które za pomocą korby same bez koni poru­
szając się w  przeciągu godziny pięć mii drogi robić mogą

Po  między d z i e w  i ę c i u t y s i ą c a m  kawiarń w 
Londynie znajd ije  się jedna na przedmieściu Tow er, która 
w  licznych, smakowuie przystrojonych salach, rozmaite roz­
ryw ki zawićra o. p. huśtawki, teatra maryjoncick, w .do- 
wisko op tyczn e , tauce, sztuki kugiarshie, bilardy form y 
ośmiokątnej i t. d Można tam cały dzień i całą noc Ł if 
ia/nć zapłaciwszy zr wstęp gwineę.

Fabryka angielska sukna p. Mackintoshs i s tó ł.  w  
Londynie robi teraz saute choleryczne sukna, chroniąc* 
od w p ływ u  powietrza i wjlgoci, i opatrzone ingredeneyja 
m i, pomnażającymi zasl.óroio ciepłe ciała.

lrzieńnih uauttewy historyczny : wojskow y, w ycho­
dzący w Berlin ie, oglos.t ciekawą statystykę bibliotek woi 
skowycb w  Prusięch. Zakłady tc, nic prawie nidżnaczą. 
ce przed FryderyKicm W . , w  następnych czasach mocno 
się wzrosły i pom nożyły. Dziś obejmują do 40,000 dzieł, 
co , licząc po trzy tomy nadzie.o, wynos1 120,000 tomów.

1  rajedyjr Hazimićrze De.arigne p. t.: „r.udwih X I . “  
czytaną była w  komitecie kunitdyi francuzkiej w Parysu, 
i taki skutek na sędziach sprawiła, i i  się rozmakali. F o e ta , 
jak m ówią, wprowadził no nićj wieie ncwości, wcale o- 
ryginaluycb. Lud gra rolę jak w  dramatach Szekspira , 
mając udział w  same'j akcyi, nie zaś w  epizodach. P rzed ­
stawienia tdj sztuki oczekują jako jednego z największych 
zjawień literackich tćj zimy. —  Gosselin, uprzyw ilejo­
w any wydawca dzieł W . Scotta i Coopera w  Paryżu , 
drukuje teraz kronikę niemicckr ostatniego p. t :  Fi a i de  n- 
t nue r ,  i wygotował 3/4 już tylehroć zapowiedzianego ro ­
mansu: l i o b e r t  z P a r y ż a .  Reoue de Paris  dziwną ogła­
sza przyczynę spóźnienia się tcgc. dzie ła, mianowicie tż 
W .  Scott w  pićrw szym , w yszłym  już z druka tom ie , 
przyw iódł b y ł bohatćrkc romansu do stanu macierzyńskićj 
nadziei; gdy zaś za dojściem do 3go tomu stan ten, za ­
miast stać się dramatyczną sprężyną, poc ią ł ma niezmier­
nie w  dalszćm rzeczy prowadzenia zawadzać, po długim 
przeto namyśle postanowił przywrócić swą księżniczkę do 

ierwastkowego bytu panieństwa , zu przemocą przedm- 
owania kilku arkuszy; po usunicuiu dziecięcia i ojciec 

jego stał się mnićj potrzebnym , ztąd n i wyrugowanie i 
ojca trzeba było  użyć tego środka, co stało się powodem 
długićj zw łoki.

R edaktor, Mikołaj M i c h a ł o w i c z .  — Drukiem  Piotra P i l l e r a


